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Wiadomości krajowe. 


Z Berlina, dnia 8. Stycznia. 
Podróże wyższych urzędników 
wsłużbie były już często przedmiotem roz- 
wagi nawet rządowćj: są one z zbyt wielkiemi 
kosztami połączone, a korzyści ich stósunkowo 
bardzo małe, W wojskowości mogą one być 
użyteczne, gdyż tam oko więcćj dostrzeże, a ni- 
żeli pióro skreślić może; ale w służbie cywil- 
nej dokładne raporty dostatecznych dostarcza- 
ją wiadomości. Rewizye miejscowe tym mnićj 
są przydatne, że czas podróży bynajmnićj nie 
wystarcza do przejrzenia stosów akt, coby 
przecie głównóm było podróżujących zadaniem. 
Koszta przechodzą znacznie oczekiwane korzy: 
ści: diety dochodzą często do 6 Talarów, a 
dotego liczy się extrapoczta, często nawet 
czworokonna, zamiast której urzędnicy używa- 
ją zwyczajnych poczt. Na tém cierpi nawet 
kassa rządowa: bo gdyby urzędnicy tacy extra- 
pocztą w rzeczy samćj jeździli, toby przynaj- 
mnićj cząstka wydatku do kassy napowrót 
wpłynęła. Natomiast niżsi urzędnicy bardzo 
żle w takich komissorysch wychodzą: dostają 
daleko mniejsze diety, a jadąc z wyższym urzę- 
dnikiem, mają prawie te same wydatki, tak iż 
często z swojćj kieszeni dokładać muszą, Są to 
niedogodności, którymby latwo zaradzić można. 
Z Wrocławia, dnia 16. Stycznia. 

Dnia 15. Stycznia w kościele tutejszym me- 
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tropolitalnym Proboszcza katedralnego w Raty- 
sbovie, Melchiora von Diepenbrock, 
Xięciem Biskupem obrano. — ( Rzeczony Prałat 
nałeży do najświatlejszych, oraz do najum iar- 
kowańszych prałatów Niemieckich. Wybor 
ten w każdym względzie za. najpowyślniejszy 
poczytywać wypada, kiedy tylko taki Biskup 
mocno zagrożoną w Szląsku jedność i zgodę na 
łonie kościoła rzymsko-katolickiego przywrócić 
zdoła. ) 


| ocz zeczcł 


Wiadomości zagraniczne, 


Polska. 

Gazeta Powszechna Niemiecka donosi 
z Warszawy, że podawana w gazetach niemiec- 
kich (i w Gazecie naszćj ) wiadomość, jakoby 
jakiś młodzieniec na Oberpolicmajstra Warsza- 
wy Generała Abramowicza z szpadą przed tea- 
trem natar? w zamiarze zabicia go, A potém na- 
tychmiast porwany, Zniknął odtąd bez śladu, 
it. d. wierutném jest kłamstwem i że ani powo- 
du nawet domyśleć się nie można do tak bez- 
czelnego wymysłu, chyba że następująca oko- 
liczność do tego pochop dała. — Pewien oficer 
odstawny w teatrze podczas reprezentacyi Za- 
czął dokazywać i niespokojny uwagę nā się 
zwracać ; żandarma posłanego, aby mu milcze- 
nie nakazać, ofuknął a tak Oberpolicmajster kil- 
ku żołnierzy wysłać musiał, aby go z teatru na 
odwach zaprowadzili, Na tém się rzecz cała 
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skończyla a oficer wspomniany odsiedziawszy 
trzy dni w kozie wypuszczony został i chodzi 
teraz wolno po ulicach stolicy, — Następuje 
wielki panegiryk dla Generała Abramowicza; 
korrespondent powiada, że on postrachem i 
przedmiotem nienawiści tylko dla włoczęgów, 
złodziejów i rzezimieszków — że zaś wszyscy 
uczciwi ludzie rzadkićj jego gorliwości i nie- 
zmordowanćj czynuości zasłażone oddawają 
pochwały. 
ROSSY a 
Z Petersburga, dnia 9. Stycznia, 

W przeszly Poniedziałek 25. Grudnia, z 
okoliczności święta Narodzenia Pańskiego od- 
prawiona była w wielkićj kaplicy Pałacu zimo- 
wego Msza uroczysta w obecności N. Cesarza, 
JJ. CC. wysokości W, Księsia następcy Cesa- 
rzewicza i WW. Książąt Konstantyna, Mikola- 
ja i Michała Mikołajowiczów i ich wysokości 
Książąt Alexandra Heskiego i Piotra Oldenbur- 
skiego, Członkowie rady państwa, Senatoro- 
wie, urzędnicy dworu, Generałowie i oficeru- 
wie gwardyi i wojsk lądowych i morskich, tu- 
dzież osoby prezentowane u dworu znajdowa- 
ły się na nabożeństwie, po ukończeniu którego 
odśpiewane było Te Deum na podziękowa- 
nie za ustąpienie z ziemi Rossyjskićj wojsk nie- 
przyjacielskich w tymże dniu roku 1842, Wie- 
czorem miasto było oświecone, 

N. Cesarz dnia 14. Listopada potwierdził 
przełożenie komitetu Ministrów, o środkach os. 
tróżności w kwarantaunach nad Prutem, Na 
mocy tego z powodu zaszłćj zmiany w miej- 
scowych okolicznościach dozwolono Generał 
Gubernatorowi Neworossyjskiemu i Bessarab- 
skiemu, od 1. Stycznia 1845 r. w kwarantan- 
nach nad Prutem, znieść termina kwarautany 
tak dla przyjezdnych, jak i dla towarów, przy- 
bywających z Multan i Wołoszczyzny. 

Z liczby wybranych przez szlachtę Kandy- 
datów N.' Cesarz Jmć raczył, w dniu 3, Gru- 
dnia zatwierdzić Marszałkiem Gubernijakiym 
Kijowskim radzcę tajnego hrabię Tyszkiewicza, 
dotąd ten urząd piastującego. 

Zdanie rady państwa zatwierdzone przez N, 
Cesarza w dniu 30. Października 1844. 

„Rada państwa w Departamencie spraw cy- 
wilnych i duchownych i na zgromadzenia ogól- 
nem, po roztrząśnieniu najpowinniejszego przed- 
stawienia ogólnego zgromadzenia trzech pier- 
wszych departamentów rządz. senatu 0 dosto- 
jeństwie hrabiowskiem General-majora Alexan- 
dra Igelstroem znajduje, iż, lubo, jak zapewnia 
vice-kanclerz, dyplomat, na mocy którego oj- 
ciec proszącego, Szambelan Polski baron Harald 


Gustaw 1gelstroem, w 1792 roku wyniesiony 
został na godność hrabi przez Wikaryusza Ce- 
sarstwa Rzymskiego Kurfirsta Saskiego Fryde- 
ryka Augusta, stósownie do praw Cesarstwa 
Rzymskiego poczytuje się za równomocny 2 
Dyplomatami, od samych Cesarzów wydanemi, 
lecz gdy pomieniony baron Harald Gustaw 
Igelström będąc poddanym Rossyjskim wziął ty- 
tuł hrabiowski samowolnie, nie prosząc uprze: 
dnio Najwyższego na to zezwolenia, przeto na- 
leżaloby obecnie proszącemu odwówić uznania 
go w tém dostojeństwie, Z drugićj strony 
wszakże, rada państwa, mając na względzie, że 
proszący używał już brabiowskiego tytuła w 
Rossyi i z takowym zapisany byl do szlache- 
ckićj wywodowćj księgi, ztąd przewodnicząc 
się najwyżćj zatwierdzonem 4, Czerwca 1840 
roku zdaniem komitetu Ministów w sprawie te- 
goż rodzaju o hrabiostwie Esilandskiego oby- 
watela von Rehbindera, uchwaliła zdanie: wy- 
jednać Najwyższe Jego Cesarskićj Mości do- 
zwolenie Generał-majorowi Igelstroem i jego 
potomkom w prostćj linii nazywać się i ha 
przyszłość hrabiami, wszakże nie Cesarstwa 
Rossyjskiego, ale stósownie do pierwiastkowego 
nadania ojca jego przez obcego Panującego, i 
w razie najwyższego na to zezwolenia, polecić 
rządzącemu Senatowi iżby herb ojca lgelstro- 
ema, na rzeczonym dyplowmacie wyobrażony 
wniósł do Herbarza, w poczet szlachty Cesar- 
stwa Rossyjskiego z pojaśnieniem, że członko- 
wie tego rodu mają tytuł Hrabiów Cesarstwa 
Rzymskiego.« 
For a peyia: 
Z Paryża, do. 10. Stycznia, 

Generał dywizyi byłych wojsk polskich Ma- 
łachowski dnia 5. m. b. w Chantilly (Oise) 
mając wieku lat 82 życie zakończył. Zapewnił 
sobie chlubną pamiątkę w rocznikach ostatnich 
wojen w Francyi į Polsce, 

Z dnia 11. Stycznia. 

Stósunki między Anglią i Stanami zjedno» 
czonćmi są zdaniem Konstytucyonisty bar- 
dzo groźne. »Anglia (powiada rzeczona gazeta) 
trzech rzeczy od p. Tyler się domagała; kon- 
cessy! wzajemnego prawa przestrząsania; do te= 
tego nie przychylono się. Powtóre zaniecha- 
nia projektu wcielenia Texasu do Unii Sta. 
nów amerykańskich, a prezes właśnie wno- 
si o przyjęcie tego projektu. Nareszcie — u- 
stąpienia spornćj części ziemi Oregon — ale 
w ostatnich dniach zarządów tegoż samego pana 
Tyler obywatelstwo amerykańskie pytanie ta 
w przeciwnym duchu rozstrzyga, zajmując 
w posiadanie swe rzeczoną ziemię.« 


SĘ 
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Toulonnais odebrał list z Algieru, w któ- 
rym donoszą, Że Abd-el- Kader w Marokku 
znowu uwolniony i że prawie Oczćwistą, iż 
Abd-el- Rhaman ani jednego warunku traktatu 
wypełnić nie zamyśla, 

Słychać, że księstwo Nemours na przyszłą 
wiosnę do Niemiec się udadzą. 

Wielkie wzburzenie w obozie Ultramonta- 
nów sprawiła wiadomość, że rząd domy nowi- 
cyatów jezuickich nareszcie zamknąć postano- 
wil,  Prawność środka tego sama przez się nie 
ulega żadnćj wątpliwości, ale trudną być się 
zdaje, wynaleść prawną formą wykonania jego. 
ktnienie Jezuitów, jako w ogóle wszystkich 
klass mnichów w Francyi prawu się sprzeci- 
wia, ale jakże zniesienia tych zakładów dostą- 
pić? Czyż można owym ludziom przestrzega- 
nia wspólnych reguł i pożycia wspólnego za- 
bronić? Bynajmnićj. Czyż można ich pocią- 
gać do odpowiedzialności, że składają śluby 
przez rząd nie uznane?  Bynajmnićj. 
—_ chociaż pod względem życia klasztornego 
zasada prawna prostą jest i jasną, wszelako 
wykonaniu tćj zasady ze stroby rządu wielkie 
trudności zawadzać się zdają. Zdąd też pocho- 
dzi, że gabinet francuzki na istnienie niepra- 
wne zakonów tak dlugo przez szpary patrzał; 
ale trudno pojąć, dla czego niektóremi zakonami, 
up. Trapistów, sam tak gorliwie się opiekował, 
iż im pawct zyzne przestrzenie ziemi w Afryce 
w posiadłość oddawał. 

— Na dniu dzisiejszym odczytano w izbie 
parów projekt do adressu. Osnowa jego jest 
następująca : 

»N. Panie! Z uszanowaniem i wdzięczno - 
ścią usłyszeliśmy słowa W. K. Mości. Będąc 
świadkami, równie jak Ty N. Panie, wewnę- 
trznego szczęścia narodu, składamy podzięki 
opatrzności, która narodowćj naszćj czynności 
po całym kraju drogie owoce pokojn pomnażać 
dozwala. Z roskoszą uznajemy to wraz Z W. 
K. Mością i dobra te winniśmy mądrości na- 
szych praw, rozsądnemu i wiernemu ich wy- 
konywaniu i postępom rozumu powszechnego. 

Zaufanie nasze w wysokićj mądrości króla 
nie zostało omylone, kiedy przy schyłku osta- 
tniego posiedzenia objawiły się zawikłania go- 
dne bacznćj uwagi kraju i troskliwości W. K. 
Mości. W chwili, kiedy się koniecznością po- 
kazało nieprzyjaciół gwałtem przemódz i ode- 
przeć wycieczki niepokojące posiadlości nasze 
w Afryce, poprowadziła bystra polityka naszę 
broń i pokazując dobrze właściwy cel wyprawy, 
dostarczyła środków do celu, Dzięki wale- 
czności naszych żolnierzy i naszych marynarzy, 
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dzięki biegłości ich naczelnika, wojna ledwo eo 
się zjawiła, już przeminęła. Podwójne zwy- 
cięztwo przywróciło spiesznie przerwany pokój 
na lądzie i na morzu. Dawszy dowody swćj 
potęgi, mogła Francya pokazać umiarkowanie 
swoje. — N. Panie, Algierya byla świetną wido- 
wnią, gdzie trzech Jego synów w służbie ojczyzny 
z sobą się ubiegało. Na okrętach, na czele 
batalionów, w szeregach wojowników widziano 
ich posłusznych, przywodzących, zarządzają- 
cych i zawsze dających przykład uległości, któ- 
ra uczy dowództwa, i dowództwa, które po- 
słaszeństwo przyjemnem czyni, f 

W. K. Mość zapewniasz, że stósunki Fran- 
cyi i Anglii żadnćj nie uległy zmianie przez 
spory, które je na szwank wystawić mogły. 
Winszujemy sobie tego wraz Z W. K. Mością, 
mając to przekonanie, Że rząd W. K. Mości, 
nie ustaje w swych usiłowaniach, aby w sposób 
z godnością i interessami Francyi zgodny zała- 
twić trudności, któreby pokojowi przyszłości 
zagrozić mogły. Dobre porozuwienie oby- 
dwóch narodów wielkićj jest wagi dla spokoj- 
ności świata; sprawa cywilizacyj i ludzkości zá- 
leży od tego, równie jak wysoki stopień szcżé- 
ścia, jakiego obadwa narody używają, narody 
mające równe prawa do wzajemnego poważania, 
Oby także wzajemny duch słuszności w stó- 
sunkach ich panował, H 

Przyjęcie, jakiegoś W. K. Mość w odwie- 
dzinach u królowéj Wielkiéj Brytanii doznał, 
manifestacye z wolnego wynikłe popędu, wy- 
rażają w sposób niedwuznaczny uczucia narodu 
angielskiego. Jako świetne świadectwo serde- 
cznćj i wzajemnćj przyjaźni, obecność W. K, 
Mości w Windsorze nie będzie bez korzyści, 
Stanie ona się pewno dla mieszkańców obu- 
dwóch narodów miłą sposobnością do szanowa : 
nia i porozumienia się wzajemnego, 

Trwałość dobrego porozumienia między 
Francyą a mocarstwami zagranicznemi daje rę- 
kojmią trwałości tego. powszechnego pokoju, 
pod którego cieniem zdobycze przemysłu i sztuk 
codziennie pomnażają bogactwa i potęgę mo- 
carstw. 

Nieustanne staranie Wysok. Król. Mości 0 
ustalenie tych dobrodziejstw dały ojczyznie na- 
szćj na zewnątrz stanowisko godne potęgi jéj i 
wielkości. Rozwinięcie pracy, wolna działal- 
ność konstytucyjnych ustaw naszych, wzrost 
kredytu publicznego, widoczny postęp w do- 
brym bycie wszystkich, są blogiemi skutkami 
mądrćj polityki wewnątrz kraju. W., K. Mość 
oświadczasz nam, że przywróconą została ró- 
wnowaga między naszemi rocznemi dochodami. 
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i rozchodami,  Urzeczywistnieńie tak częśto 
wynurzonego Życzenia powszechnego wielkim 
będzie postępem ku ulepszeniu powszechnych 
spraw państwa i potężną pobudką do uspoko- 
jenia, 

Z sumienną bacznością roztrząsać będziemy, 
N. Panie, prawa, które nam na rożkaz Jego 
przełożone zostaną. Projekta względem ró- 
żnych przedmiotów powszechnego użytku, a 
mianowicie. robót publicznych będą stanowiły 
przedmiot szczególnćj naszćj wagi. Powinnością 
jest izb czuwać nad zastósowaniem zbawiennych 
prawideł, kierujących użyciem summ rządo- 
wych i kredytów, końcem zapobieżenia wy- 
czerpnieniu przyszłych źródeł. 

"N. Panie, błogosławieństwa, jakie Niebo na 
Jego królewską familią z syła, czuje cała Fran 
cya jako dobro powszechne. Z radością widzi 
pomnażającą się liczbę Jego dzieci, a tak ro- 
snące pociechy, jakie Bóg dla Niego przezna- 
czył. Z uniesieniem powitała związek powie: 
rzający księżniczce Jego krwi szczęście jednego 
z tych książąt, których z chlubą od najpierw- 
szych lat młodości w liczbie obrońców swoich 
widzi. 

Czternaście lat ciągłego i szlachetnego po- 
święcenia, silnćj i prawomyślnćj (lojalućj) 
współdziałalności , dokonanie praw wielkich, 
wytrzymane wspólnie bolesne próby dokonały 
ścisłego węzła między Francyą a jćj królem. 
Węzeł ten zawiązany w pośród wróżb tak uro- 
czystych, utwierdzony tylu niemnićj uroczy- 
stemi aktami, tak często powtórzonem przy- 
świadczeniem całego naroda, będą synowie 
W. K. Mości, dziedzice cnót Jego, również 
ojczyznie oddani, aż do późnćj przyszłości za- 
chowywać, a Francuzi, dlugo jeszcze pod rzą- 
dem W. K. Mości szczęśliwi, nie przestaną świe- 
inćj Jego pamięci za panowania potomków Je- 
go błogosławić.« ; 

Z dnia 12, Stycznia. 

Dziennik Sporów zarzuczał był Hrabje- 
mu Molć, że tchnie duchem rossyjskim: dzisiaj 
Presse na to odpowiada; wyraża, że P. Molć 
nie jest wylącznym stronnikiem Rossyi i że jéj 
nigdy takich nie czynił koncessyi, jakie Pan 
Guizot Anglii czynić się nie wzbrania. 

"Anglia. ; 
ZLondyna, dnia 8, Stycznia. 

O'Connell wystąpił już, jak to dawnićj był 
obiecał, z swoim manifestem przeciw rządowe- 
mu prawa donacyi. którego wykonywanie już 
się zaczęło, Manifest ten ma kształt listu do 
Biskupa w Meath, Dr. Cantwell i ogłoszonym 
został w Dublinskin Sterniku; zawiera gn 


nader obszerny wykład wszystkich powodów 
oporu przeciw pojedyńczym ustawom prawa. 
Stanowisko wprawdzie, z którego O'Connell 
zapalruje się ba owe prawo, niepozwala mu 
rozróżnić fałszu od prawdy, uzasadnia on bo- 
wiem wszystkie swoje dowody na tem dowol- 
nem przypuszczenia, że rząd angielski ma za- 
miar podkopania religii katolickiej w Irlandyi, 
Mimo to jednak wymieniony dokument zasłu- 
guje na bliższą uwagę, ułatwia bowiem zrozu- 
mienie polityki stronnictwa ludowego irlandz- 
kiego i jego naczelnika. W wstępie najprzód 
okazuje O'Connell, że religijna i polityczna 
wolność luda irlandzkiego jest w największćm 
niebezpieczeństwie »ze strony starych nieprzy- 
jaciół Irlandyi,e którym udało się uwieść kilku 
znakomitych prałatów kościoła i stwierdza to 
przytoczeniem następujących okoliczności. 

» Mogę to ogłosić jako niezawodne faktum, 
że rząd angielski utrzymywał niedawno temu 
czynnych agentów u dworu rzymskiego, — 
jednym z nich był P, William Petre katolik an- 
gielski ; drugim zaś jakiś Austryak , którego rząd 
austryacki mianował. Celem negocyacyi było 
uzyskanie jakićjkolwiek kontroli nad ducho- 
wieństwem katolickiem w Irlandyi. Tona dwo- 
jakićj drodze osięgnąć można; najpierw przez to, 
że rząd księżom katolickim pensye płacić będzie, 
powtóre przez konkordat z Papieżem, któryby 
dał ministerstwu albo bezpośrednią władzę przez 
potwierdzenie, albo pośrednią przez odrzuce- 
nie wybranych w Irlandyi prałatów katolickich. 
Agent angielsko katolicki P, William Petre prze- 


konał ministrów Papieża, iż upoważnionym jest . 


do oświadczenia, że rząd angielski ma zamiar 
wesprzeć znacznemi pieniężnemi posiłki katoli- 
ków w koloniach augielskich i zamorskich po- 
siadłościach, Dano się więc schwytać za po- 
mocą tćj łapki, a propaganda przesłała prze- 
wielebnemu Dr, Conolly list, który powstaje 
przeciw?wszelkim repealskim ruchom, Sądzono, 
że nader zgrabnie sobie postąpią piszący tako- 
wy, ale to wcale nieprawda. — List ten nie 
jest żadnym dokumentem kanonicznym i pod 
wszelkim względem o ile mięsza się do rzeczy 
świeckich i do politycznych praw i wolności 
irlandzkiego lada, zupełnie nieważnym i bez- 
skutecznym. Ale największą siłą wysłańca an- 
gielskiego była pomoc i wsparcie agenta austry- 
ackiego.... Wiem ja to wszystko z wiarogo- 
dnych źródeł, od człowieka żyjącego w Rzy- 
mie, który zawieść nikogo niepotrafi a przytem 
takie zajmuje stanowisko, iż jego zawieść nie- 
można. Dostalem pozwolenie ogłoszenia tych 
faktów, lecz niewolno mi jest objawiać nazwi- 
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sko tego człowieka i dla tego udzieliłem go tyl- 
ko waszćj Przewielebności w liście prywatnym, 


"Jest to rzeczą nader smutną i pożałowania go- 


dną, że właśnie w czasie, kiedy tak potężny 
spisek szerzy się wszędzie przeciw irlandzko- 
katolickiemu kościołowi, między prałatami i 
świeckimi ludźmi tak wielkie u nas co do pra- 
wa donacyjnego panuje rozdwojenie. Zdaje mi 
się to zupelnie być nie wczas; że arcybiskup 
dobliński w swoim liście pasterskin z owćm 
powszechnie wiadomćm wystąpił postanowie- 
niem, = postanowieniem mówię, które zamiast 
usunąć panujący rozbrat, powiększył go bar- 
dzićj jeszcze. W takich okolicznościach uwa- 
żam to za powinność wszystkich szczerych ka- 
toików, aby się zobowiązali do powstrzyma- 
nia każdego dalszego sądu, « 

"O'Connell roztrząsa potćm szczegóły paster- 
skiego listu arcybiskupa i stara się do wieść, że 
zasady jego tyczące się donacyjnego prawa, U- 
ważave pod względem prawa, są blędne zupeł- 
ne; stąd więc całe to postanowienie okazuje się 
szkodliwem dla kościoła katolickiego. Podciąga 
potćm przyczyny do odrzucenia rzeczonego 
prawa pod następujące rubryki: » Najpierw 
odrzucam cały ten akt dla zasad jego. Nieobie- 
cuje. on, żadnćj poprawy; lecz i naprawa nie 
zadowolwiłaby mnie wcale. Prawo to wzięło 
za zasadę bezpośredni związek katolickiego ko- 
ścioła z rządem, a to jest rzecz, którćj niena- 
widzę. Nie możebyć wolności kościelnej tam, 
gdzie związek ten istnieje. W takim razie ko- 
ściół mnićj lub więcej znajduje się pod pano- 
waniem i tyranią rządu. Kościół zaś powinien 
być wolnym. Po drugie odrzucam ten bil 
z przyczyny owćj zasady, która zaprowadza 
związek między prałatami katolickiemi i rządem 
irlandzkim. Zarzut ten nietyczy się osób owych 
trzech prałatów , którzy zostali członkami kom- 
missyi wykonawczej, ale kościół irlandzko- ka- 


„4olicki nie ma zostawać pod wpływem rządu, ani 


nawet przez pierozmyślne pośreduictwo najgo- 
dniejszych prałatów. 
ten akt ponieważ nadaje rządowi władzę czy- 
nienia wyboru między katolickimi prałatawi, jak 
gdyby jednego nad drugiego przekładał, Po 
czwarte protestuję przeciw każdemu związko- 
wi katolickich prałatów z rządem obecnym, któ- 
rego członkowie, Xiąże Wellington, Sir Robert 
Peel, Sir James Graham, Lord Stanley wycho- 
wali się w najgorszćj szkole politycznego No- 
popery systemu. Książę Wellington zezwala- 
jąc na emancypaczą, zachował wszystkie swoje 
przesądy względem katolików ; Sir Robert Peel, 
uorganizował system Oranżystów w Irlandgi i 


Po trzecie odrzucam , 


nigdy nam tego darować nie może, żeśmy nasze 
polityczne prawa na nim wymogli; Sir James 
Graham jest jawnym fanatykiem a Lord Stanley 
sianowczym obrońcą protestantyzmu w każdej 
części państwa angielskiego. Pytam się więc ze 
wstydem i żalem, czyby się z takimi ludźmi nasi 
prałaci połączyć mieli? Po piąte protestuję 
przeciw zasadzie prawa, ponieważ odnawia 
związek między naszym wyższćm dachowień- 
stwem i rządem irlandzkim, tym rządem, który 
winien istnienie swoje gwałtownemu, anti- kato- 
lickiemui anti irlandzkiemu usposobieniu więk- 
szości ludu angielskiego. Po szóste ponie- 
waż rząd ten ma trzech członków , Lorda -nad- 
sędziego Pennefathera i sędziów Queensbench 
Jackson i Lefroy, którzy są najzagorzalszy mi 
przeciwnikami katolików ze wszystkich sędziów 
irlandzkich. Po siódme ponieważ rząd ten 
wydał zakaz przeciw zgromadzeniu w Clontarf, 
i po ósme poniewaź rozpoczął ów Monster- 
proces przeciw katolikom nadającym krajowi 
kierunek i wykreślił ich współwierców z listy 
przysięgłych. « 
Szwajcarya 

Kanton Bern. — Po wydanćj w dzien- 
niku urzędowy m deklaracyi rządu Lucern- 
skiego, że w skutek ostatnich uchwał zawarty 
z Jeznitami układ d. 5. Stycznia w wykonanie 
wszedł, Rada Rejencyjna Berneńska zważyw- 
szy na wzburzenie w całćj Szwajcaryi przez 
przywołanie Jezuitów sprawione, oraz na sku- 
tki, któreby wykonanie układu jeszcze za sobą 
pociągnąć mogło, spowodowaną się ujrzała do 
wydania odezwy do rządu Lucernskiego, aby 
układu dopóly przynajmnićj w wykonanie nie 
wprowadzał, dopóki Wielka Rada Luceroska 
nad nadesłanym jćj wnioskiem rządu Ziirych- 
skiego nie zaw yrokuje. Pismo to treściwe je- 
dnomyślnie potwierdzonćm zostało. 

Na temże posiedzeniu Rada Regencyjna de- 
kret Radzie Wielkićj przedstawić uchwaliła, po- 
dług którego wszyscy ci, coby na przyszłość 
wychowanie swoje u Jezuitów pobierali, od 
wszelkich, od powinacyi rządowćj zależnych 
urzędów zostali wyłączeni. Jako powód do 
tego wymieniają między inbómi: »że Jezuici 


'i zasady ich z zasadami wolnego państwa pogo- 


dzić sie nie dają.« 
Włoch y. 

Z Bononii, d 3: Stycznia. — Dwór rzytn- 
ski zamyśla seryo © zawarciu nowćj pożyczki 
a znowu Pan Rothschild jest tym, który pienię- 
dzy dostarczy. Pożyczka ta ma posłużyć do 
zakupienia tak nazwanych A ppanagio-dóbr, va- 
leżących do Księcia Leuchtenbergskiego a przy- 
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noszących rocznego dochodu 200,000 rzym- 
skich talarów, nie mnićj do zapelnienia skarbu 
publicznego, który na nieszczęście bardzo pró- 
żony. (Gaz. francuzk.) 

Z Rzymu donoszą gazecie Presse: Na 
posluchaniu udzieloném przez Jego Świątobli- 
wość Papieża panu Rendu, członkowi Rady 
król. wychowania publicznego, urzędnik ten 
uniwersytetu papieżowi swoje nie dawno temu 
wydane dzieło o wolności nauki doręczył. Pa- 
pież olworzywszy książkę, skoro tytuł jéj zo- 
baczył, polożył ją na swój stolik i rzekł z ła- 
godnym uśmiechem: »Aby się porozumieć, 
trzeba z obadwóch stron spokojności.« 

Z Florencyi, dnia 2. Stycznia, 

Karnawał tegoroczny nie bardzo ożywiony. 
Dwie reprezentancye oper u księcia Poniatow- 
skiego przybiosły jednak 14,000 lirów dochodu 
na korzyść ubogich. Hrabia Bonaparte Demi- 
dow jest tu ciągle wielkim dobrodziejem cier- 
piącćj ludzkości. 

T u rc ya 

Z Skutari, d. 20. Grudnia. — Klęska po- 
wstańców w Dibrze całemu rokoszowi koniec 
położyła. Tylko około 200 buntowników, co 
na wydane do nich wezwanie broni jeszcze 
złożyć nie chcieli, tałają się w górach, ale brak 
zupełny żywności spowoduje ich zapewne do 
poddania się,  Administracyę cywilną w Alba- 
nii obejmuje Isia Basza, naczelne dowódziwo 
nad armią zatrzyma Seraskier. 


0 


Rozmaite wiadomości. 


Z Poznania, Gaz. kościelnej tatejszćj 
wyszedł Nr. 1. na r, 1845. i zawiera: Kościół 
katolicki w swóm dzisiejszćm stanowisku i za- 
daniu. — Hymny tłómaczenia ks, Cieślińskiego, 
— Odpowiedź kościelnemu z Jarocina, — Bra- 
ciwo św. Franciszka w dyecezyi chełmińskićj, 
—Z Rzymu — Portugalii — Francyi, — Księża 
adoptują obce dzieci, — z Anglii, — W Sasko- 


Koburęg-Gotha zniesiono opłatę od spowiedzi, ' 


— Z Saxonii: sprawa Jezuitów. — Korrespon- 
dencya z Krakowa, — Tegoczesny Imperator 
rzymski, — Dodatek. 


Redakcya G. P. umieszcza teraz dopiero list 
następujący pisany w Krakowie d. 20. Paźdz. 
r. Z., ponieważ zbiegiem osobliwszych okolicz- 
ności gdzieś się wstrzymał. 

W Nrze 237. Gazety Poznanskićj czytająe 
artykuł przez H. C. podpisany z Tyg. Pet. 


wzięty o ś, p. Generale Kropińskim zna- , 


lazłem, że »Podpułkownik w roku 


1794. trzynaście ran odniósł, i tyl- 

ko staraniem przyjaciół łaskawoś- 

cizwycięzcy winien swe ocaleniea« 
gdzie odniósł te rany? jakiemu zwycięzcy wi- 
nien swe ocalenie? nie napisano wyraźnie — 
łatwo będzie niżćej odgadnąć dla czego — otoż 
ja opowiem ten wypadek, który należy do naj- 
piękniejszych chwil męża, co za ojczyznę krew 
swoją przelewał, i który (wypadek) od do- 
brych Polaków z uwielbieniem i przyjemnością 
czytanym będzie, 

Generał Kropiński znajdował się przy wzię- 
ciu Pragi przez Sawarowa i tam odniósł te ra- 
ny—a jak się to działo przytoczę jego własne 
opowiadanie ile sobie przypomnieć mogę, które 
słyszałem będąc u niego w Woronczynie, przy- 
tomni tam byli Hr. Wacław Rzewuski i Pan 
Skibicki szwagier jego dziś jeszcze żyjący — 
mówił prawie w te słowa: 

»Stałem w bateryi pod samą Golendzinow- 
ską rogatką, nad którą miałem dowództwo, mio- 
tając jeszcze silnym ogniem na Moskali, których 
rozpierzchnione masy skupiały się szybkim po- 
chodem zbliżając się ku naszym okopom, gdy 
w tém przylatuje do mnie Kapitan Zieleniecki 
z raportem, że Generał Jasiński poległ śmier- 
cią bohaterską od kali działowćj — Jako naj- 
starszy oficer objąłew po nim dowództwo, i za- 
cząłem wydawać rozkazy, lecz niestety! już 
było za późno — Moskale zewsząd cisnęli się 
tlamami przekroczywszy szańce w kilka pun- 
ktach z okropną wrzawą podobną do hordy 
barbarzyńców. Jedna banda prosio na nas 
ciągnęła hurmem z najeżonymi bagnetami, kaza- 
łem garstce moich stanąć do obrony. — Dzielny 
Zieleniecki potykając się jak lew i położywszy 
trupem kilku napastników poległ ze sławą we 
krwi własnćj zbroczony *) za nim i drudzy; 
ja sam skłuty, kilka razy bagnetem pchnięty, 
padłem między trupy i leżałem bez zmysłów nie 
wiem już jak dlugo. Przyszedłem do przytom- 
ności kiedy już noc była; łuna powstała od pa- 
lących się domów oświecała widnokrąg, powle- 
kłem się ku mostowi — lecz kilku kozaków pi- 
janych przypadło zaraz do mnie, zaczęli mnie 
obdzierać i szturchać dzidami, zmęczony i po- 
pychany tak od nich zdałem się na wolą Bożą 
widząc śmierć niechybną — w tem postrzegam 
przejeżdżającego koło mnie oficera rossyjskiego 


konno, wołam na niego: Colonel! sauvez moi 
— mm 

*? Poczciwy Zieleniecki wygoil się z ran swoich, 
— Mieszkal późnićj w Mlynowie u Alex. Hr. Cho- 
dkiewicza. — Znalem go dobrze; nie raz mi opowia- 
dał okropności dnia tego —Bliznę miał tak glębo- 
ką w głowie, że dwa palce można bylo w nią wło- 
żyć, — Umarł przed rokiem 1830. 
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— ma te słowa zatrzymał się oficer zapylując 
kto jestem? na odpowiedź żem Kropiński, krzy- 
knął zaraz na kozaków aby odstąpili, płazając 
niektórych pałaszem i mówi do mnie: właśnie 
szukam W Pana, Generał Suwarow chce się 
z nim widzicć — proszę iść za mną — poszedłem, 
lecz nie mogąc zdążyć za niw, siadłem na far- 
gon któryśmy spotkali i pojechałem. 

Tu się okropna scena przedstawiła mym 
oczom, Żolnierstwo, któremu dowódzca po. 
zwolił niszczyć i mordować niewinnych miesz- 
kańców aby z Pragi zrobić drugi Izmaił; dopu- 
szczało się niesłychanych bezprawi. Jedni wy- 
bijając drzwi i okna rabowali domy wynosząc 
kosztowności, drudzy wlokąc bezbronne ofia- 
ry przebijali ich bagnetami lub pałaszami rąbiąc 
pastwili się nad ich ciałami jak dzicy Kanniba- 
le; inni zalani już trankiem mordowali zadając 
im tysiączne męczarnie, Wszędzie krzyki, jęki 
pokaleczonych, ciała zeszpecone, odgłosy roz- 
legające się w powietrzu kalitie—k alitie— 
to jest kolcie, zabijajcie — domy palące się, nie- 
ład, zamieszanie, przejmowały zgrozą. — Wi- 
dok tak przerażający, utrata krwi z ran moich 
tak ścisnęły mi serce, że po drugi raz atraci- 
łem zmysły .... nareszcie stanąłem przed miesz- 
kaniem dowódzcy; a gdy mię zameldowane 
wszedłem — lecz jaki widok mi się przedstawił... 
Jakaś postać z rozczochranemi włosami, którćj 
iskrzące się oczy rzucały wściekłe do koła wej- 
rzenie, podobniejsza do tygrysa lub hyeny jak 
do łudzkićj istoty, w koszuli siedziała na stolku 
wpośród Generałów i wielu wojskowych sto- 
jących koło niej jak martwe posągi. — Był to 
właśnie Suwarow — Postrzegłszy mię, zawył jak 
kot dziki, przyskoczył do mnie na pałcach i wy- 
ciąghąwszy obie ręce rzucił się na mnie, przy- 
ciskając do siebie (myślałem że oszalał i chce 
mmie udusić) wolając chrapliwym i przyduszo* 
pym głosem; wot Maładec, wot heroy 
(oto bohatyr) a zwracając się do Generałów 
którzy na tę scenę z osłupieniem patrzali, rzekł: 
Patrzcie! co za wielka dusza, jak się bił mężnie 
— takich ja oficerów potrzebuję — Uczcie się od 
niego, jak macie służyć ojczyznie — Po tych 
deklamacyach postrzegłszy moje osłabienie iżem 
krwią zbroczony, odskoczył załamawszy ręce, 
porwał za ramię jednego tam stojącego, a był 
to doktor, i przyprowadziwszy go do mnie 
przykazywał w jak najuroczystszych w y razach, 
grożąc mu pałcem po nad nosem, (znowu 
w gniew wpadając bo aż się pienił ze złości) 
aby o mnie miał jak największe staranie, i że 
pletniami dostanie kiedy mnie nie wyleczy. 

Taką to moc wywiera szlachetne poświęce- 


nie się za ojczyznę, że w dzikim i krwi chci- 
wym nieprzyjacielu wzbudza politowanie, zaja- 
dłość jego rozbrania i mimowolnie nakazuje ma 
złożyć cnocie należny hold i uwielbienie — NB. 
General Kropinski późnićj się dowiedział, że 
baterya którą on dowodził trafnymi wystrzala- 
mi szyki nieprzyjacielskie łamiąc, zniszczenie 
wielkie w kolumnach jego zrządzała, za co Su- 
warow wściekał się od zlości. — Po zdobyciu 
Pragi, dowiedziawszy się od oficerów polskich 
wziętych w niewolą, że tą baleryą dowodził 
Kropiński, kazał go szukać i przedstawić sobie. 
— Temuż to wypadkowi winien swe ocalenie, 
bo gdyby nie to, kozaki zakłaliby go nieza- 
wodnie. DN 


Kraków, d. 20. Paźdz. 1844, 


(Z Gazety Lwowskićj.) 

Z Kalikowa. Dnia 28, Grudnia r. 1844 
zasmucił skonem swoim tutejszych mieszkańców 
ksiądz Leon hrabia na Wielkich Konarach Ja- 
xa Konarski, kanonik inaflancki, proboszcz 
kulikowski, który lat przeszło 54 zawiadując 
kościołem naszym, był szafarzem darów jego 
nie dla jednego pokolenia, a w teraźniejszćm 
błogie po sobie zostawił wspomnienie, — Zro- 
dzooy w r. 1757 z Ludwika hrabiego Konar- 
skiego, Starosty przyłaskiego i Konstancyi Biel-. 
skićj starościanki Rabsztyńskićj, pierwociny wy- 
chowania odebrał w domu rodzicielskim pod 
bacznem okiem znakomitego reformatora nauk 
w Polszcze X. Stanisława Konarskiego SApS 
stryjecznego dziada swego, a późnićj w szko- 
łach pobożnych w Lublinie. — Gdy stan ka- 
plański obrać postanowił, kształcił się doń u 
OO. Teatynów we Lwowie, tudzież w semina. 
rium przemyskiem, Przyjąwszy w r. 1780 
namaszczenie kapłańskie od Kierskiego, bisku ". 
pa przemyskiego, wkrótce ozdobion tytulem 
kanonika ipflanckiego, został plebanem w Czy: 
szkach dyjecezyi przemyskićj, gdzie pełnił obo- 
wiązki stanu swego lat szesnaście, i zkąd odzie- 
rzył w r. 1800 tutejsze probostwo po śmierci 
Jerzego Lascaris, arcybiskupa teodozyjskiego 
in part, infid. patryjarchy Jerozolimskiego, opa- 
ta Żołkiewskiego i proboszcza Kulikowskiego, 
który je przez kommendarza był sprawował, 
— Tu potóm Konarski drugą połowę Życia 
przepędził , tu skończył pięćdziesiąty rok ka- 
płaństwa, który obchodził uroczyście w gronie 
familii dnia 29. Listopada 1830. — Życie je- 
go było źwierciadlem miłości bliźniego, Wy- 
zuć się z własnych potrzeb, aby być hojnym 
dla drugich, zwaśnione pojednać rodziny, przy- 
wrócić cześć oszczerstwem wydartą, — te by- 
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ły Jego nałogi. Czego ludu z kazaluicy ję- 
drną i pociągającą wymową nauczał, tego uie 
zaparł się także w Kole tak zwanego wyższego 
towarzystwa, w któróm gdy dostrzegał wątle- 
jące świętych prawd nasiona, umiał je snadném 
hodować przeświadczeniem , i religię prawdzi- 
wie poczciwych ludzi utwierdzać. Z miłego 
obcowania Jego, które bystry ożywiał dowcip, 
z zdrowego i zasadnego zdania, poznałeś go ła- 
two uczniem i plemienvikiem Stanisława. Syt- 
wieku, bo wsląpiwszy w rok S8my Życia a 
65ty kapłaństwa, zasnął na żywot nieskończo- 
ny. — Pokój Mu! — 

p eee 


NAGROBEK 


PANI ANTONINY Z RADOLIŃSKICH 
MINISTROWEJ BREZY, 


zmarléj w dniu 3, Stycznia r. 1845. 


Wstrzymaj, czuly przechodniu! na chwilę twe kroki: 


Ona tu — z Radolińskich Breza — ztrząsła zwloki, 


Liczny ją orszak dzieci, wnuków opłakuje, 

A, przyjaciel życzliwy wspólną boleść czuje. 

Niebo matkom. niewiastom na wzór ją zeslało — 

Spelniła swe poselstwo .... nic nie pozostało. 

Ku niebu więc wracając, rozstała się z swémi, 

Jój pamięć, jćj przykłady, nie żgasną na ziemi! — 

O W EŃ 
Sprostowanie, — W numerze 10. Gazety na- 

széj w artykule nadeslanym »Chlopska rada« wiersz 

14. zamiast »tego pijecie« czytaj »tęgo pijecie « 

a wiersz 36. zamiast »laeie« ma być »tacie.« 

CC O 


Pismo Rok, będzie wychodziło i nadal po- 
cząwszy od Stycz. 1845. Z powodu znacznych 
kosztów nakładowych zmuszeni jesteśmy za- 
prowadzić zmianę względem składania należy- 
tości za to pismo, a mianowicie, że równie 
z księgarni jak na poczcie Rok będzie wyda- 
wany tylko za złożeniem w gotowiznie półro- 
cznćj prenumeraty wynoszącćj 3 tal, - Po- 
nieważ mało więcéj nad zapis będzie się dru- 
kowało egzemplarzy, przeto chcący prenume- 
rować, zechcą się wcześnie na poczcie, lub 
w którćjkolwiek księgarni zgłosić. 

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki, 
O 

OBWIESZCZENIE, 

Gottfried Kohler piekarz w Trzcielu, 
wyrokiem z dn. 23, Października 1844, r., uzna- 
ny został za marnotrawcę; co niniejszém do pu- 


cznćj podaje się wiadomości, aby temuż na- 
dal żaden kredyt nie był dany. 


Poznań, dnia 16. Listopada 1844, 
Król. Sąd Nadziemiański, Wydziału I, 


OBWIESZCZENIE. 

Podaje się niniejszćm do wiadomości publicz- 
nej, iż Wilhelmina Elżbieta Błociszew- 
ska z domu Schley i małżonek jéj Tomasz 
Błociszewski na dniu 2. bież. m. wspólność 
majątku i dorobku między sobą wyłączyli, 

Poznań, dnia 10. Grudnia 1844. 

Król. Sąd Nadziemiański. Wydziału IL. 


Organ tu w Czerniejewie zupełnie zruj- 
nowany. i do grania niezdatny, Pan Wiza or- 
garmistrz z Szrody tak dokładnie zreparował i 
na nowo przerobił, iż miło go teraz posłuchać. 
Za co temuż w dowód wdzięczności publiczne 
zadowolenie Kollegium kościelne składa. 

w Czerniejewie, dnia 2. Stycznia 1845. 


Kurs giełdy IBelińskićj. 


Na pr. kurant 
Dnia 18. Stycznia 1845. | 


Obligi długu skarbowego . . | 3% | 100} 99} 
Obligi premiów handlu morsk, I — 944 934 
Ohligi Marchii Elekt. i Nowéj | 35 | — 99 
Obligi miasta Berlina . ,. .. 3% | 100; 998 
„ »  GdańskawT.. | — 43 — 
Listy zastawne Pruss. Zachod. 3 | 99 984 
» »  'W.XPoznańsk.| 4 — 103% 
» » dito 3,| — 7 
» „  Pruss. Wschod.| 3] — 100 
. » Pomorskie. . . | 3% | 100% 997 
. » March. ElekiN.| 3 | 1002 | 100; 
. » Szląskie .... | 3%] 100 — 
Frydrychsdory . . - « eseo — 137% | 13 
e monety złote po 5 tal, . | — 11 nį 
A — 3 4 
; Akcje - 
Drogi żel. Berl.-Poczdamskićj | 5 | 1954 | — 
Obligi upierw. Berl.-Poczdams.| 4 — — 
Drogi żel. Magd.-Lipskićj . . | — — — 
Obligiupierw. Magd.-Lipskie . | 4 — 1034 
Drogi zel. Berl.-Anhaltskićj . | — | 152 151 
Obligi upierw. Berl.-Anhalskie] 4 | 102? — 
Drogi żel. Dyssel. Elberfeld. 5 — 964 
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf. | 4 — 98) 
Drogi żel. Reńskićj . .... . 5 934 — 
Obligi upierw. Renskie . . . 4 — 98} 
Drogi od rządu garantowane. | 34 | 967 =- 
Drogi zel. Berlinsko-Frankfort.| 5 — - 
Obligi upierw. Berl.-Frankfort.] 4 =o 72 
> zel. Górno-Śzląskićj. . | 4 - 1194 
= >» dito Lit. B.. | — | 110} — 
»  »Berl.-Szez. Lit. A.i B, | — | 1264 — 
« . Magdeh.-Halberst 4 |IMĄ | no 
Dr. zel, Wrocl.-Szwidn -Freib,] 4 — — 
Obligi upierw. Wroc. Szw.-Fr.] 4 — — 
Dr. zel. Bonn-Kolońskićj. .. | 5 — =- 


ae a, 
Ceny targowe Dnia 17. Stycznia, 


w mieście 1545, r. 
POZNANIU, od | do 

Tal. sgr. fen. Tal. sgr. fen 
Pszenicy szefel , . „| 115—] 1 6 
Zyta dt (72,790, | IES En 1 i G 
Jęczmieniadt. . . . . . |l21] 6)/— 6 
Osa»; srdła z ża rti =e 6 
Talari aa «fraz 4 — 26 — — — 
(arochu . at. s e-s: —|26i —|—|27|— 
Ziemiaków dt. . . || 7| 6l—| 8|— 
Siana cetnar . . . . . |- 24 — —,24| 6 
Słomykopa. . . . „ .| 5)25,—] 6/—|- 
Masła garniec nOr M YW "M", 1 15 — 1 20 basa 


